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Kraków, dnia 29 Grudnia Czwartek. 


URJER KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjatkiem niedziel i świat uroczystych. 


am Prenumerata wynosi: ama- 


w Krakowie: na prowincyi z przesyłką: 
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0d Wydawnictwa. 


«Kurjer Krakowski» będzie wychodził 
w róku przyszłym pod dotychczasowemi wa- 
runkami. 

Powiększywszy 
starać się będziemy, 


znacznie siły redakcyjne, 
aby pismo nasze ilością 


wiadomości z dobrych źródeł pochodzących ry- | 


pismami  droższemi. 
pozawiązy waliśmy 


skutecznie z 
innemi 


walizowało 
W tym celu między 


stosunki ze w szystkiemi instytucjami krajowemi, | 


radami powiatowemi i intelligencją małomiejską, 
chcąc dać obraz wierny stosunków krajowych. 

Obecnie rozpoczęliśmy druk w fejletonie 
nieznanego „Dziennika J. l. Kraszewskiego”, a 
prócz powieści i nowell najznakomitszych auto- 
rów skorzystamy z teki niewydanych Satyr 
i humoresek Artura Bartelsa. 

» Kurjer« nasz wychodząc rano, jest wcze- 
śniej ekspedyowany, niż inne dzienniki i zna- 


cznej liczbie prenumeratorom prowincjonalnym 


dostarczany bywa w dniu wyjścia, uprzedzając 
inne dzienniki. 

Bezstronność, której daliśmy niejednokro- 
tnie dowody, powinna nam wyrobić poparcie 
ze strony zwłaszcza tych obywateli kraju, któ- 
rzy zgodnie z programem naszego pisma, pra- 
gnęliby raz widzieć zakończenie swarów i niezgód 
domowych, niszczących nasze siły narodowe 


i przeszkadzających pracy na niwie odrodzenia. 


Warunki prenumeraty Kurjera: 


W Krakowie rócznie . * 9 złr, 60 ct. 


2 półrocznie . . . 4 » 80 » 

> kwaftane . . . 2» 40 » 

2 miesięcznie EEK OO MY 
na prowincyi z przesyłką rocznie wa 42 Złr. 
> ; > półrocznie . 6 » 
: > > kwartalnie. . 3 > 
: > , miesięcznie . 1 » 


Prenumeratorowie, którzy przedpłatę cało- 
roczną i półroczną uiszczą z góry do 1 stycznia, 
otrzymają gratis jako premię: kalendarz hu- 
morystyczny „„Ananas*, albo też dwutomową 
powieść M. Jokaja p. t. »Biała dama«. Wszy- 
scy zaś inni prenumeratorowie mają prawo na- 
bywać kalendarz »Ananas« po zniżonej dla nich 
cenie 40 centów. 


KALENDARZ. 


Dziś: Tomasza Kanturyjs. bisk, Imię słowiańskie: Go- 
sław bł. 
Jutro: Dawida kr. Eugeniusza b. Imię słowiańskie: Lu- 


domi}. 
Pojutrze: 
skie; Lassot *. 
Wschód słońca o”godzinie 
Długość dnia 7 g. 80 m. 


Sylwestra p. w., Hilaryausz ', Imię słowiań- 


8 minut 5, 


49 m, 


Redakcja ul. św. Anny |. 9, 


c e nja 


Zachód o g 8| 


i| > 
Cena ogłoszen: 9 


| 
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mami Ajencjeżkurjeru wikrakowie: ama~ 


Administracya „„Kurjeraś (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal 
skiego w Snkiennicach. handel Kukiińskiego w Sukiennicach. skiep Hessa w Rynku, 
handei Pajera ni. Grodzka, 
garnia Zu 

niecka; Fris 
blaua ai. Szpitalna, 


Ringel, trafika ui. Grodzka, E. Gross ni, Mostowa, księ- 

nskiego w Rynku. handel Ekera ul. Karmelicka, Gron*er ui. Zwierzy= 

1. Florjansxa, trafika Markowicza ui. Florjańska, antykwarnia Himmel- 

J. Horowitz ui. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na 
Podgórzu. 

We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń“ 

ul. Kopernika | 11. 


l. piętro. Administracja w kalęgana! K. Bartoszewicza (hotel Saski). 
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pojedynczego Numeru 


DANA Królestwa Polskiego. 


Cała ta kampania, w której prasa rossyjska li- 
beralizuje na temat polski, dowodzi tylko... że papier 
jest cierpliwy a czytelnik taki, jakim go osądził Sał- 
tykow. Chcąc być logicznym trzeba i można było za- 
jąć inne zupełnie stanowisko i bezwzględnie usprawie- 
dliwić to wszystko, co Prusacy robią w Poznańskiem 
dla tej prostej przyczyny, że zupełnie to samo robi 
rząd rossyjski w Królestwie Polskiem. Rząd pruski 
nie owija nic w bawełnę i powiada otwarcie, że daży 
|do wynarodowienia Polaków w granicach państwa 
pruskiego. Otóż nie wiemy, do czego dąży rząd ro- 
|syjski, każdy jednak Królestwa polskiego mieszkaniec 
wie o tem, że rząd rossyjski używa środków zupełnie 
tych samych, co rząd pruski, Jeżeli zaś skutki nie są 
te same, jeżeli Królestwo Polskie do tej pory nie jest 
|zrussyfikowane, to przecież nie dla żadnej słowiań- 
skiej wspaniałomyślności Rossyan względem Polaków 
jako braci Słowian, lecz jedynie dlatego, że Rossyanie 
nie mają warunków cywilizacyjnych koniecznych do 
wynarodowienia lub assymilowania. Ale powierzcho- 
wnie rzecz wziąwszy, system użyty względem zwycię- 
żonych jest zupełnie ten sam; tu i tam wynarodo- 
wienie, tam kulturtragery, tu Taszkientcy, tylko przy- 
najmniej tam porządek, tu bezrząd, tam wolność 
osobista tu jawne i sekretne prawa wyjatkowe, t. z. ad- 
ministracyjne porządki, tam resztki kulturkampfu tu 
wśród Unitów nawracanie na schizmę, jak za najle- 
pszych czasów inkwizycyi. Gdyby gazety rossyjskie j 
miały więcej zmysłu moralnego i więcej taktu, nie 


wnania, które przy najlepszej woli i największej dozie | 
prawomyślności nie może wypaść na korzyść rządów 
| rossyjskich. 

Gorszym i niebezpieczniejszym jest wpływ tychże 
gazet, o ile on dotyczy poglądu na Galicyą. Ponieważ 
artykuły ich, o ile nas interesują, podawane bywają 
w dosłownym przekładzie dla względów cenzuralnych 
bez komentarzy przez dzienniki polskie, nie ma tedy 
sposobu sprostować wszystkich mietylko fałszywych 
faktów, ale po prostu potwarzy, którymi się posłu- 
gują, byle tylko zohydzić tak zwane galicyjskie szla- 
|checkie rządy. Powoli też przy częściowej bezmyślno- 
ści czytelników polskich, owe czarne poglądy na 
Galicyą zaczynają się u nas przyjmować. Ostatnibym 
był do pisania panegiryku dzisiejszej autonomii czy 
raczej pseudo-autonomii galicyjskiej. Tu jednak po- 
wiedzieć się godzi, że g|io złego, które się tam dzieje, 
jest właśnie w Galicyi rezultatem tegoż niegdyś tamże 
systematu, który się dzisiaj w Królestwie w całej 
pelni praktykuje. Co zaś do litowania się nad Rusi- 
nami uciśnionymi, litowanie się ze strony tych samych 
rossyjskich gazet, które otrzymują korespondencye 
z Królestwa od korespondentów ukrytych pod najroz- 
maitszemi pseudonimami: Riazaniec, Russkij Stramik, 
Mołczanow, Starożył, to cóż tu bezstronny świadek 
na to powiedzieć może? Chyba powinszować tym pa- 
nom zmysłu moralnego «Nowoje wremja» zwłaszcza 
daje ustawiczne dowody Taszkienctwa a w ostatnich 
czasach szeroka iście natura tego dziennika zmusiła 
go do wytknięcia nowych torów... przywiślańskim 
Pompadurom. Chodzi o to po prostu, żeby zrusyfiko- 
wać kraj przywiślański za pomocą kolonizacyl. 

Ekonomiści ze szkoły pana Suworyna pragną 


| czenie kolonialnych zdolności wielko-russów. 


naprowadzałyby niepotrzebnie czytelników do poró- | 


ce u t ó w. 


EJ 


nich dzieło Czerkasskiego i Milutyna dopiero wtedy 
będzie stało jako tako, gdy będzie się opierało na 
prawosławnej ludności. Bank włościański wedle tych 
ekonomistów-patryotów ma mieć kierunek polityczny 
i niech tylko władza administracyjna stanie po stro- 
nie biednych ruskich kolonistów w walce, jaką nie- 
chętnie staczać będą musieli z polskością i żydowstwem, 
a zdumiony świat dowie się niebawem, że wbrew 
ogólnemu dotąd mniemaniu kolonizacya nie z za- 
chodu na wschód, ale ze wschodu na zachód iść po- 
winna. Nie «Nowoje Wremja* jednak wynalazło owe 
jajo Kolumbowe w dziedzinie kolonizacyi, tym Szwar- 
cem, który wynalazł proch do wysadzenia autochto- 
nów polskich z nad Wisły, był pan Szczebalskij. Tylko 
że spoczywający w panu ex-redaktor Dniewnika war- 
szawskiego, chciał się wziąść razniej do dzieła. Czy- 
tamy tedy w «Russkim Wiestniku» z miesiąca sierpnia 
1883 r. w artykule pod tytułem. «Russkaja Obtast 
w carstwie polskom.» 

„Przesiedlając do Zabuża chociażby tylko po 10.000 Ro- 
syan i z warunkiem, że spruwą tą kierować będą ludzie głę- 
boko przejęci jej ważnością, można się spodziewać, że za lat 
25 miejscowość ta będzie zupełnie rosyjską i oddzieli niby nie- 
przebyta zapora czysto polskie miejscowości od naszego kraju 


zachodniego, gdzie polonizm — niestety! jeszcze bardzo silny“. 
Przypomina nam to następujący fakt z dziejów Rossyi: 


«Twoja ojcowizna Psków upada do nóg two- 


ich» błagali posłowie wolnego niegdyś miasta Wassyla 
III. gdy otaczał zbrojno pod murami Pskowa. Zlituj 
się nad twoją ojcowizna, my twoje dzieci osierocone 
służyć ci będziemy, także i twoim do końca świata 
Wspaniałomyślny Wassyl oznajmia wtedy, że żąda 
zniesienia wiecu i wszystkich przywilejów danych nie- 
gdyś przez jego przodków. Mieszkańcy Pskowa posłu- 
szni jego rozkazom spuszczają dzwon, który przez 
lat tyle zwoływał ich na zebrania. Car wchodzi do 
miasta, zapewnia ich o łasce swej monarszej, zgroma- 
dza najprzedniejszych mieszczan i oświadcza im, że 
z żonami i dziećmi mają natychiniast opuścić ojczy- 
stą ziemię i osiedlić się w środkowej Rossyi i żyć tam 
«szczęśliwie z łaski cara». Tejże nocy 300 familij wy- 
wędrowuje ze Pskowa. a na ich miejsce przechodzi 
z carskiego rozkazu tyleż familij z nad Wołgi, i osie- 
dla się nad brzegiem jeziora Feypus. Opisując fakt 
według historyi Karamzyna autor dzieła o Rossyi pan 
Anatole Leroy Beaulieu, taką robi uwagę: «Podobne 
postępowanie na podobieństwo Niniwy i Babilonu 
było zastósowane i do Nowogrodu i oto sposób, w jaki 
carowie łączyli i niwelowali swe państwa. Przykłady te 
tłómaczą autokratyzm Piotra Wielkiego i Mikołaja. 

My zaś dodamy. I kiedyż niepoprawni potom- 
kowie idei Jagiellońskich przestaną żądać od Rossyan 
tego, czego tradycye dziejowe wszczepić im nie mo- 
gły? Nieznajomość dziejów jest powodem, że zna- 
cznej liczbie ludzi zdaje się być «russyfikacya» i dzi- 
siejsza Katkowszczyzna raczej wpływem hegemonii 
jednej partyi a nie wynikiem dziejowym. 

Pogląd na przeszłość zasypuje ten zwodniczy 
optymizm ludzi szukających w historyi bezwzględnej 
racyonalności pytających naiwnie, jakiż może być cel 
russyfikacyi? Człowiek uznający w dziejach raczej bez- 
względną przyczynowość, inaczej będzie się zapatrywał 

Historyk, któryby chciał napisać coś w rodzajn 
Taina «origine de 1a Russie contemporaine» musiałby 
szukać jej zaczątku w XIV wieku. Wszystko, co filo- 
zofowie. pessymizmu o teoryi państwowej napisali, 
wszystko. to znalazło wcielenie w dziejach  Rossyi. 


koniecznie zrobić na Królestwie Polskiem doświad-| Maszyna państwowa białego cara jest dowodem, że 
Według | Hobbes, Schoppenhauer i Hartman nie zupełnie byli 
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KURJER KRAKOWSKI — Dnia 29 Grudnia 1887 r. 


teoretykami. Jakież bo jest przeprowadzenie tej ich 
idei. Wychodzą oni z zasady, że świat jest najgorszym 
ze światów, a człowiek stworzeniem o złych instynktach. 
W tych warunkach najlepiejby zapewne było, gdyby 
ludzie doszli do przekonania, że najmniejszem stosun- 
kowo złem byłoby świat ten zniweczyć zupełnie 
a Hartman nie wątpi, że z postępem rozumu ludzkiego 
dojdzie do tego. Tymczasem jednak świat istnieje 
a w nim zbiorowisko ludzi, otóż rzecz naturalna, że 
aby utrzymać ową rzeszę złożoną z przewrotnych natur 
ludzkich w jakich takich karbach i zażegnać ustawi- 
czne bellum omnium contra omnes, nieodzowną jest 
jak najsilniejsza władza państwowa kiełzająca tygrysie 
natury ludzkie, ponieważ zaś użyć trzeba wszelkich 
środków, aby się z ludzi stały stworzenia sforne, ko- 
nieczną więc jest religia i kościół, naturalnie jednak 
kościół państwowy zależny od władzcy ziemskiego, 
jego rozkazom we wszystkiem powolny i służący głó- 
wnie a bodaj nawet jedynie do tego, żeby pouczać 
lud jak ma czcić swego cara jako posłannika boskiego 
na ziemi. Chociaż bowiem pessymizm ma o Bogu 
jako o stwórcy złego świata jak najgorsze wyobraże- 
nie, nie mniej jednak koniecznie jest tym Bogiem się 
posługiwać i zasłaniać gdy chodzi o nadanie większego 
uroku i powagi najwyższej władzy państwowej. Jednem 
słowem w celu państwowym chodzi o wtłoczenie lu- 
dowi zasady: 
Rezum timendorum in proprios greges imperium est. 


(D. e. n.) 


Sprawy krajowe. 


Radni bezinteresowni. Ze Stanisławowa wniesiono 
do Sejmu petycyę, aby projektowana ustawa gminna 
dla miast zawierała postanowienie „wzbraniające wszel 
ką komulacyę mandatu radnego miejskiego z interesem 
miasta, a wskutek tego, iż prowadzenie lub uczestni- 
ctwo w dzierżawie, dostawie lub przedsiębiorstwie gmin- 
nem, wyklucza od obieralności na radnego lub zastępcę 
radnego, dalej, iż każdy radny lub zastępca radnego, 
który po dokonanym wyborze obejmuje lub udział bie- 
rze w przedsiębiorstwie lub dzierżawie gminnej, nie 
może dalej pozostać radnym lub zastępcą radnego. — 
Zasada ta powinna być istotnie przestrzeganą u władz 
autonomicznych, gdzie potrzeba przedewszystkiem „rąk 
czystych.* Praktyka niemal codzienna przekonuje nas 


BEZ SLADU, 


Nowella pani Ouida. 
(Dokeńczenie.) 


Schwytano Bernadoux i przyprowadzono do do- 
wódzcy ułanów, który siedział na drżącym ze zmęcze- 
czenia koniu, i 

— Tyś, o ile mnie się zdaje, mniej głupi, niźli 
reszta twoi'h współbraci — rzekł oficer. — Czy znasz 
tutejszą miejscowość? 

— Wybornie. 

Wistocie miejscowość ta była mu znaną od lat 
dziecinnycii również dobrze, jak kochankowi znane są 
rysy twarzy jego ukochanej. 

— (zy macie broń? — zapytał Niemiec. 

— Mieliśmy ją. 

— Q.ście z nią zrobili? 

— Gdyby mnie chciano usłuchać, musielibyście ją 
oczuć i nie potrzebowalibyśsie o nią pytać — odparł 
ernadoux. 

Oficer wlepił w niego wzrok, zdziwiony odpowiedzią. 

— Powiedz gdzie jest ta broń? 

— Nie. 

— Qzy wiesz, że prawo wojenne śmiercią karze 
tych, którzy broń ukrywają? 

— Prawo to przez was ułożone. 

— Tak jest, ale teraz wola Prusaków, to dla 
Francyi prawo, mój przyjacielu. Tyś zanadto śmiały i 
wart jesteś kary Śmierci. Zresztą słuchaj. Powiadasz że 
tę miejscowość znasz dob.ze? 

Bernadoux uśmiechnął się tak, jakby się uśmie- 
chnęła matka, gdyby ją spytano, czy pamięta rysy swe- 
go zmarłego dziecięcia. 

, -— W takim razie jedno cię jeszcze ocalić może. 
Ujmij za strzemię od mojego siodła i prowadź nas prę- 


dzej do miejsca, gdzieście broń schowali. Wtedy zosta- 


niesz przy życiu, inaczej zaś... 

— Inaczej? 

— Każę cię rozstrzelać. 

Bernadoux milczał. Wzrok jego szukał dwóch ko- 
biet, które zostały na progu domku, a które skryte były 


niestety, że u nas na prowincyi komulacya mandatu 
radzieckiego z przedsiębiorstwami lub dzierżawami do- 
chodów miejskich, jest głównym powodem materyal- 
nego upadku miast. Radny przedsiębiorca, osobliwie zaś | 
radny, który jest tajnym spólnikiem dzierżawcy propi- | 
nacyi, staje się wykonawcą monopolu, a miasto zmu- | 
szonem jest stosować się do jego woli. Bez wątpienia | 
więc wymagany przepis znajdzie gorliwych rzeczników 
w Sejmie. 

Łańcucka Zwierzchność gminna uchwaliła na po- 
siedzeniu dnia 19 grudnia 1887 r., ażeby w celu przyj- 
ścia biednym w pomoc składać dla tychże datki do- 
browolne, uchylając się od posyłania sobie wzajemnych 
życzeń pisemnych noworocznych, jak niemniej od ży- 
czeń zwykłych; do uchwały tej cała inteligencya i mie- 
szezaństwo się przyłączyło. 

Piwniczna. Tutejsza Zwierzchność gminna wnio- 
sła do Sejmu petycyę o wybudowanie drogi z Piwni- 
cznej do Szczawnicy, stanowiącej dla naszego miaste- 
czka, które przed 11 tu laty zostało przez pożar do 
szczętu zniszczone, a dotąd podnieść się nie może, kwe- 
styą żywotną. Budowa tej drogi kosztem kraju dawno 
już jest w projekcie, a to głównie ze względu, że od- 
ległość od kolei w Piwnicznej do Szczawnicy wynosi 
zaledwie dwie mile, podczas gdy odległość ta od ko- 
lei ze Starego Sącza wynosi sześć mil. Wydziął kra- 
jowy przed paru laty nakazał wytyczenie tej drogi 
przez swych inżynierów, co też nastąpiło, a nawet spo- 
rządzono już kosztorys takowej, później jednak zanie- 


chano i odłożono z braku funduszów tę budowę, która 
miała być zbyt wysoko wyrachowaną. Budowa tej drogi 
musiała się okazać za zbyt kosztowną, wytyczono ją 
bowiem najpierw korytem zbyt rwiącej rzeczki, na któ- 
rej potrzebaby budować przeszło 10 mostów i różnych 
zawarowań od raptownie wzbierającej wody. Droga ta 
prowadziłaby zresztą przez zbyt stromą górę. Plan ten 
podług nas zupełnie jest mylnym, gdyż drogę tę mo- 
żnaby przeprowadzić więcej, niż o ćwierć mili bliżej, 
wprawdzie blisko pół mili do góry, jednak tylko nie- 
znacznie się wznoszącej, nie zachodzi tam jednak po- 
trzeba badowania ani jednego mostu, przez co z wszelką 
pewnością kosztowałaby blisko o '/, taniej, niż wyty- 
czona i projektowana, a któraby na szezycie góry wy- 
chodziła w tym samym punkcie, co i wytyczoną. Po- 
łowa tej drogi, tj. przeszło milę prowadzoną być musi 
przez grunta gminne, które nasza gmina wraz z po- 
trzebnym materjałem oddaje bezpłatnie. Przez zbudo- 
wanie tej drogi odniosłaby znaczne korzyści nasza 
gmina i zakład kąpielowy w Szczawnicy. 


nich, lecz żołnierze odpierali je i z powodu migających 
co chwila w rozmaitych kierunkach pochodni nie zgoła 
ani ujrzeć, ani dosłyszeć nie mogły. Bernadoux dzięki 
za to składał Opatrzności. 

— Zdecydowałeś się? — spytał z niecierpliwością 
ułan. 

Bernadoux stanowczym odparł tonem. 

— Jam nie zdrajcą, ” 

W tej samej chwili rzucił wzrok na ławeczkę sto- 
jąc u wrót i zrozumiał, że już na niej nie usiędzie ra- 
zem z tymi, których kochał. 

— (o, eo? czy ty się chełpisz, czyli też mówisz 
seryo? — zapytał oficer. 

— Zdrajcą nie jestem. 

Prusak dał znak żołnierzom; jednocześnie padły 
dwa strzały — trup Bernadoux runął na ziemię. Jedna 
kula przebiła mu głowę na wylot, druga uwięzła w piersi. 
Ciepłe jeszcze i oznaki życia dające ciało Prusacy od- 
rzucili nabok za nogi. O jednego wieśniaka mniej w 
Bercaux. 

Renata-Alicya z krzykiem rozdzierającym serca 
wszystkich przedarła się przez tłum, padła na kolaza 
nad trupem wnuka i podniósłszy go z ziemi, usiłowała 
głowę jego złożyć na swem łonie, na którem on tak 
często i słodko zasypiał będąc malcem. 

— Wola Boża — zcicha powtarzała — wola Bo- 
ża... — i dziko się roześmiała. 

W ślad za nią przybiegła Małgorzata. Spojrzała 
zimnym wzrokiem na trupa męża i rzucając się wraz 
z dzieckiem pod nogi konia, na którym siedział oficer, 
zawołała: 

— Zabijcie i tego... Zabiliście tamtego... no, dalej, 
zabijcie i nas! Czyliż nie zdobędziecie się na tyle li- 
tości ? 

Koń, wystraszony, wspiął się; przednie nogi opu- 
ścił na ziemię i zgniótł jasnowłosą główkę dziecka. 

Podniesiono Małgorzatę! Mimo iż żadnej na ciele 
rany nie spostrzeżono — był to tylko trup. 

Renata-Alicya nie zauważyła widosznie tej sceny, 
usiłowała bowiem dowlec do domu trup wnuka. 

— Trzeba go odprowadzić do domu — szeptala 
nieustannie, jak gdyby nie wierzyła w to, że Bernadoux 


za tłumem żołnierzy. One usiłowały przedrzeć się przez |już do żyjących nie należał. 


Kraków. Członkami Rady powiatowej wybrani zo- 
stali z większych posiadłości pp. dr. Kazimierz Mora- 
wski, właściciel dóbr Wzdów, i J. Kudasiewicz, prze- 
łożuny obszaru dworskiego. 

Wieliczka. Poseł do Rady państwa z mniejszych 
posiadłości, ks. dr. Chotkowski, zdawał onegdaj wobec 
swych wyborców sprawozdanie z czynności poselskiej 
W szczególności omawiał dwie ustawy: o zabezpiecze- 
niv robotników na wypadek kalectwa i choroby, i o 
zmianie w instytucyi pocztowych kas oszczędności 
mianowicie w obrocie czekowym. Następnie poruszył 
następujące kwestye dzielenia gruntów włościańskich 
pijaństwa i pieniactwa. i szkolnictwa. W odpowiedzi 
na dwie interpelacye w sprawie surowicy słońej i po- 
mnożenia posterunków żanda rmeryi, wyrazili wyborcy 
swemu posłowi pełne zaufanie i podziękowanie. 


KRONIKA. 


Targ krakowski. Przechodząc w dni targowe 
przed świętami Bożego Narodzenia około 10 godz. ra- 
no przez rynek, zobaczyłem pod Sukiennicami od stro- 
ny zachodniej, a prawie wprost okien Starostwa, kilka 
przekupek wiejskich z kojcami nie wyższymi nad piędź. 
Przypatrywałem się im bowiem dokładnie, tak były 
napchane drobiem, że się prawie ani ruszać, a dla ni- 
skości wyprostować się nie mogły. O podściółce — to 


już ani marzyć, a o dręczeniach gęsi nic nie mówimy. 


Chciałem wstąpić do policyi i do biura targowego i za- 
pytać się, czy takie rzeczy powinny być cierpiane 
w mieście, które się liczy do cywilizowanych, lecz po- 
myślałem, że lepiej spytać się w Towarzystwie ochro- 
ny zwierząt. Tu dowiedziałem się od p. sekretarza, że 
rzeczone Towarzystwo wniosło podanie do prezydenta 
miasta Krakowa o usunięcie takich niegodziwych rze- 
czy, że upraszało Dyrekcyą policyi, aby policjanci nie 
dopuszczali noszenia drobiu za nogi, skrzydła, głowy 
itd., że sprowadziło z Monachjum siatki do noszenia 
drobiu, że porozumiało się z towarzystwem powroźni- 
czem w Radymnie w celu wyrobu takich siatek, że za- 
mówiło dla swoich członków 50 egzemplarzy tychże i 
że takowe w niedługim czasie wystawi na widok pu- 
bliczny. Wkońcu dowiedziałem się o rozmaitych rodza- 
jach dręczeń zwierząt, na które władze w Krakowie 
obojętnem spoglądają okiem. A czy się to godzi?!... 
Z kolei Karola Ludwika. Awans noworoczny wy- 
padł nadspodziewanie korzystnie, gdyż jeneralna Dy- 


Z niepojętą jak na jej wiek siłą Renata podniosła 
Bernadoux, dowlokła go do domu i położyła naprzeciw 
dopalającego się ognia na kominie, który on tak lubił 
Pieściła go jak dziecię i wciąż powtarzała: „Śpij! spij!“ 
Renata pozbawioną została zmysłów, 

- Szum na ulicy coraz się wzmagał. Ukrytą w ko- 
ściele broń odszukano. Pięciu wieśniaków przytrzymano 
i skazano na karę śmierci, którą ponieść mieli za całą 
wieś. Oni się sprzeciwiali, nie chcieli jak barany iść na 
rzeź, Rozstrzelano ich na ulicy wobec ich żon i dzieci, 
a następnie wydano rozkaz, by wieś dla przykładu spa- 
lić i rzucić na los szczęścia. Wydobyto z dogorywają- 
cych na kominach ogni kilka swędzących głowni i roz- 
rzucono je po dachach domu i spichrzy — strzechy na- 
tychmiast buchnęły ogniem, a za niemi i suche drzewo. 
Pewien staruszek, najbliższy sąsiad Renaty-Alicyi, przy- 
biegł do niej, schwycił za rękę i zawołał: 

— Wieś w płomieniach, uciekajcie, albo zginiecie! 

Staruszka spojrzała na niego z uśmiechem na u- 
stach. 

— Ciszej — rzekła — czy nie widzicie, że on śpi... 

Napróżno starzec namawiał ją i usiłował uprowa- 
dzić z domu, wskazując na płomieniem objęty dach jego. 
To ostatnie przywróciło zmysły Renacie. 


— Uciekajcie, ratujcie się sami coprędzej — sze- 


pnęła stanowczo. -- Jam już stara, pozostanę w domu 
z mojemi trupami. 

Dym i płomienie szerzyły się dokoła niej — ona 
nie ruszała się z miejsca, Wkrótce cała wioska wyglą- 
dała jak morze ogniste, które pochłonęło nareszcie i 
kościołek wraz z chwiejącym się na nim krzyżem, Nie- 
którzy z mieszkańców ukryli się z żonami i dziećmi w 
sąsiednim lesie. Cały ich dobytek zniszczony był do 
szezętu; ogień pożarł wszystko, co na drodze Spotkał. 
Obnażone, gorejące drzewa trzeszczały; psy zdychały 
pod domostwami, których strzegły, Chorzy i kalecy po- 
dusili się od dymu, nie mogąc swych łóżek opuścić. 
Bercaux-de-Dicu stało się teraz jedną głuchą, zwęgloną 
ruiną. Czemże była cała wioska w porównaniu z resztą? — 
biednym listkiem, porwanym przez huragan i znikłym 
bez śladu. 


rekcya we Wiedniu awansowała 77 urzedników techni- 
cznych, 114 administracyjnych i 124 sług. 

Z kasyna powszechnego. Tombólą i tańcami wita 
kasyno powszechne „Nowy Rok* w noe Sylwestrową, 
w sali swej w hotelu Europejskim. 

Szlachetny uczynek. W jednym z tutejszych oby- 
watelskich domów po wilii rozpoczęto zabawy towarzy- 
skie. Grano też i w karty, wygrane zaś pieniądze na 
propozycyę młodego syna gospodyni przeznaczono na 
wsparcie biednych chłopców. Gdyby czyn ten znalazł 
przy zabawach jak najwięcej naśladowców, wiele to 
łez możnaby otrzeć?!... 

Z Teatru. Na Nowy Rok dyrekcya teatru nasze- 
go przygotowuje „Twardowskiego na Krzemionkach,* 
sztukę ze śpiewami i tańcami, która olbrzymiem cie- 
szyła się powodzeniem przed kilku laty w Warszawie. 
Słyszeliśmy również, że ma być wznowionym dramat 
Słowackiego: „Niepoprawni.* 

— Dość słabo zapełniła wczoraj publiczność na- 
sza teatr na trzeciem przedstawieniu „Kazimierza W. 
i Ksterki* — pochwały więc oddane jej przez Sylfa 
były przedwczesne. A warto być na tym bądź co bądź 
wybitnym utworze młodego dramaturga, choćby... dla 
zobaczenia i usłyszenia panny Sierpińskiej w roli Lota- 
na. Piszący te słowa, gdyby był nawet najzagorzalszym 
antisemitą, z chęcią wziąłby takiego żydziaka na wy- 
chowanie, pierwszy raz bowiem w życiu podobały mu 
się — mało podobały, zachwyciły go... pejsiki. Takich 
Lotanów więcej a kwestya żydowska załatwiomi zosta- 
łaby pomyślnie dla stron obu. Ą k 

Pierwszy lód rozwożony po ulicach, mo 
widzieć wezoraj. Snieg padający przez cały dz 
rajszy i noc dzisiejszą okrył Kraków białym 
Zima więc u nas na dobre się już rozgośsiła. 

Walka o ślizgawkę. Mieliśmy sposobność ©. 
nia ciekawej historyi, zaszłej przedwczoraj na 
miejskich. Jakiś przedsiębiorca wojskowy, zamierzę- 
rządzić na swoją rękę ślizgawkę dla młodzieży. % _ 
celu najął fachowych ludzi, z poleceniem wykosa 
jego planu. Murarze, którzy tradycyjnie rok rocznie 
zajmują się podobnem przedsiębiorstwem, zmówili się 
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czyna bez nóg, żebrząca przy ul. Poselskiej. Możeby 
rzeczywiście jaka litościwa ręka, przychyliła się do 
proźby i zgotowała przynajmniej przez zimę dla niej 
lepszą dolę. 

W Konkolnikach powiatu rohatyńskiego struła się 
żona zarządcy lasów W. Była to nadzwyczajna pięk- 
ność w kwiecie wieku. Przed zażyciem trucizny ubrała 
się w czarną suknię. Komisya sądowo-lekarska skon- 
statowała, że struła się strychniną , którą mąż jej ku- 
pił na szczury. Nieszczęśliwa była drugą żoną pana 
W., — pierwsza skończyła także samobójstwem. Fatumt.. 

Z Poznańskiego. Dzięki energicznym staraniom hr. 
Wawrzyńca Engelströma, ma obecnie Poznań swoją 
nieustającą wystawę dzieł sztuki polskiej, mieszczącą 
się na foyer teatru polskiego. Wystawa posiada obra- 
zy eelniejszych artystów naszych, jak Kotsisa, Ohlebow- 
skiego, (łramatyki, Lisiewicza, Małeckiego i innych 
z Matejką na czele. — W Eisleben w Saksonii wycho- 
dzić zaczęła dla robotników polskich nowa polska ga- 
zeta p. t. „Głórnik.* — Rozporządzeniem powiatowego 
inspektora szkolnego w Toruniu zniesiono naukę pol- 
skich śpiewów kościelnych w szkole Krojańśkiego. 

Z Warszawy. Na Podolu misie przeszło kil- 
ka majątków polskich na własność włościan. Tak np. 
zakupili chłopi ruscy cały obszar dworski w Lesiejów- 
ce, Gutowcach, Antonopolu i Glińsku. Gzieniegdzie zaś 
jak w Pukowie, Kobylnej, Koszakówce itd., sprzedali o- 
bywatele włościanom mniejsze albo większe części ob- 
szaru dworskieg» oł 15 do 300 dziesiatyn. Majątki te 
kupiły albo gminy albo spółki włościańskie przy po- 
{mocy banku włościańskiego. — Rząd przeprowadza o- 
i becnie reorganizacyą pogranicznej straży cłowej wzdłuż 
granicy pruskiej, Równocześnie z tą reformą odbywa 
się znaczne pomnożenie stanu czynnego tej straży. — 
Warszawscy liweranci zajmują się dostarczaniem pro- 
«iantów dla wojskowej intendantury, i to o 3 razy 


-o czem dawniej szeroko pisaliście) o prawo własności 

br Zagórza i Klimóntowa z przyległościami, będą- 
cych obecnie w nosiadaniu sukeessorów Gustawa Kram- 
‘sty (Niemca), rozstrzygnął sąd okręgowy piotrkowski 


na niego i postanowili go obić. Żołnierz widząc co się |na korzyść p. Siemieńskiego, przysądził mu bowiem 


święci, sprowadził z kasarni ludzi i rozpoczęła się 
walka. — Armia zwyciężyła —- co dalej, przyszłość 
okaże!... 


Za fałszowanie masła przyaresztowano niejakiego 
niejakiego Michała Obucha, Sprzedawał bowiem one- 
gdaj na małym Rynku masło w garnkach napełaionych 
ziemią do połowy, a resztę masłem. 

Nieprzezorność matek dochodzi nieraz do ostate- 
cznych granic. W dzień św. Jana omal nie zaduszone 
zostało w kościele u OO. Dominikanów sześcioletnie 
dziecko, podczas rozdawania wina.?Dzieci takich prze- 
<ież nie należałoby, zwłaszcza podczas większego na- 
pływu ludu, prowadzić do kościoła. 

Podpalenie. Niejaki J. Macieszkiewicz |lat 25 li- 
czący, rodem z Bochni, dawniej zatrudniony przy kolei 
Karola Ludwika jako smarowóz — zgłosił się na po- 
licyę, przyznając się sam, że podpalił stodołę na Pod- 
górzu, należącą do budnika kolejowego, O pożarze tym 
pisaliśmy swego czasu. 

Zagorzeli. Wojciech i Walenty Piątkowscy, do- 
zorcy domu l. 36 przy ul. Krakowskiej, tak sobie na- 
palili onegdaj wieczorem w piecu, że obaj zagorzeli. 
Wojciecha uratowano przy pomocy dra Buszka, ale Wa- 
denty umarł. 

Wypadek. Slizganie się po rynsztokach ulic dość 
licznie wchodzi w modę u niedorosłych dzieci, Wezo- 
rajszy przypadek powinien być przestrogą dla wszyst- 
kich. Nieletni synek jednego z mieszkańców ulicy św. 
Jana. podjechany przez swego „współtowarzysza za- 
bawy* upadł tak nieszczęśliwie , iż rozbił sobie nos i 
nadwyrężył kilka zębów. Nadzór domowy niechaj pil- 
niej uważa teraz na dzieci, w porze tak łatwej do przy- 
krych wypadków. 

Kradzież. Policya odebrała od znanej złodziejki 
Anny Szulz srebrny zegarek podwójnie kryty ze sre- 
brnym łańcuszkiem, który poszkodowany może odebrać 
na policji. 

Węgle rozrzucone na trotuar tamowały przechód 
blizko przez pół dnia wczoraj przy ul. Różannej. 

Napadnięcie. W dniu wilii p. B. wracając z mia- 
sta do swego mieszkania na Grzegórzki, został napa- 
dnięty przez dwóch dobrze już pijanych mieszkanców 
powyższego przedmieścia. Ci prosili go, żeby z nimi 
poszedł wypić „strzemiennego.* @dy jednak p. B. ni- 
gdy trunków nie używający, począł się wymawiać i sta- 
rał się oddalić, chwycili go obaj za ręce, i gwałtem 
ciągnęli do miasta. Szczęściem nadeszła pomoc panu 
B. w postaci staóża i wybawiła z wcale niemiłej sy 
tuacyi. 

Litości błaga bardzo często nieszczęśliwa dziew- 


owe dobra i skazał spadkobierców Kramsty na zapła- 
cenie kosztów sądowych w ilości 507 rubli. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Bułgarya. Izba udzieliła rządowi pełnomocnictwo 
celem zawarcia konwersyi handlowej. Rząd zamyśla za- 
żądać pełnomocnictwa do zaciągnięcia 50 milionowej 
pożyczki. 

Rosya. Car przyjmował w niedz'elę oberlajtnanta 
Zulewa, wojskowego agenta na dworze wiedeńskim, 
który na rannej trzygodzinnej; popołudniowej dwugo- 
dzinnej audyencyi zdawał sprawę o wojskowem poło- 
żeniu Austryi. 

Niemcy. W „Kreuz Ztg.* czytamy artykuł zreda- 
gowany na podstawie wiadomości zasiągniętych w Pa- 
ryżu, zapewniający, iż we Francyi i w kołach wojsko- 
wych nie myślą o wojnie przeciw Niemcom. Dlatego 
można się spodziewać, iż wynik wojny Rosyi przeciw 
Austryi i Niemcom będzie bardzo poważny. 

Włochy. Król podpisał dekrety, na moey których 
zarządzono zmiany w ciele dyplomatycznem. Według 
takowych Curtopossi przeniesieny został z Aten do 
Bukaresztu, br. Tornielli z Bukaresztu do Madrytu a 
markis Maffai z Madrytu do Kopenhagi. 

Rumunia. W dziennikach ogłoszono dekret kró- 
lewski dowołujący rekrutów których liczba powiększona 
według wniosku senatu o 4.000 ludzi wynosi obecnie 
19.500 ludzi. 

Serbia. Klub radykalistów na najbliższem posie- 
dzeniu skupczyny ma wnieść przeciw ministrowi spraw 
wenętrznych votum nieufności. Powód leży w tem, iż 
tenże nie podał się do dymissyi, pomimo zarzutów, iż 
prowadził agitacyą wyborczą na korzyść liberalnych, 

Francya. „Journal de Debats* umieszcza depeszę 
z Berlina, iż z dotychczasowej konferencyi Schweinitz 
jest bardzo zadowolony „Soleil“ twierdzi na podstawie 
depeszy otrzymanej za pośrednictwem „Agence Libre,“ 
iż misya ta zrobiła stanowczo fiasko. Car ma być po- 
dobno tak rozdrażniony, iż kwestya uzbrojeń nie mo- 
gła być nawet omawianą. Z sprzeczności tych telegra- 
mów łatwo wnioskować, iż gen. Schweinitz czynności 
swych jeszcze 'nie załatwił, i że wieści otrzymane w 
Wiedniu i w Berlinie są bardzo niepewne. 

Utrzymuje się w Paryżu pogłoska, iż Bismark 
wzmocnić zamierza trójprzymierze nowymi sprzymie- 
rzeńcami, gdyż dotychczasowy alians jest zamały, aby 
mógł skutecznie się oprzeć siłom złączonym Rosyi i 
Francyi. Ks. Kanclerz miał podobno już przedsięwziąść 


właściwe kroki, obiecując każdemu z państw, które ma- 
ją być wciągnięte do przymierza urzeczywistnienie naj- 
żywotniejszych interesów. I tak Turcyi przyrzekł od- 
zyskanie straconych prowincyi w Małej Azyi, dla Ru- 
munii przynętą jest Bessarabia, dla Serbii uregulowanie 
serbsko-bułgarskiej granicy. Za te obietnice mają te 
państwa dać Austryi w razie potrzeby posiłki. 

To jest pierwsza grupa przyszłych sojusznik ów. 
Drugą stanowią: Hollandya , której ks. Kanclerz robi 
nadzieję powiększenia kolonij przez odebranie zagar- 
niętych przez Francyą posiadłości w Indyach i Chinach; 
Belgia, która ma powiększyć się północnemi departa- 
mentami Francyi i Ardenami; Hiszpania, której z zdo- 
bytych łupów w udziale ma przypaść Marokko i część 
francuska Pyreneów; Szwajcarya, która zabrać będzie 
mogła departamenta Jura i Doubs; wreszcie Anglja, 
która bez przeszkody ma zapanować nad Afganistanem 
Eziptem i rosyjską częścią Turkestanu. W zamian za 
to w razie wojny Hollandya zaszachowałaby Danią, 
Belgia wraz z północny armią niemiecką obsadziłyby 
północną granicę Franeyi, Hiszpania z Włochami wkro - 
czyłady do Francyi południową granicą, Szwajcarya 
broniłaby brzegów niemieckich przeciw flocie rosyj- 
skiej i francuskiej. „Paris“ dodaje, iż dotychczas tylko 
Rumunia i Serbia oświadczyłyby gotowość do przystą- 
pienia na tych warunkach do aliansu. — Tarcya, Hol- 
landya, Szwajcarya odpowiedziałaby wymijająco. An- 
glia miała oświadczyć, iż wprawdzie interesom jej na 
morzu Sródziemnem bardzobv to pomogło — jednako- 
woż protestuje, jakoby żywiła zamiary nieprzyjazne 
względem Rossyi lub Francyi, Balgii nakoniec, która 
żądaniu Bismucka wręcz odmówiła, miały trzy sprzy- 
mierzone mocarstwa zagrozić cofnięciem swego podpisu 
z aktu poręczającego niezależność. 


Własne telegramy Kurjera 

Brody 28 grudnia. Komendant XI korpu- 
su armii rosyjskiej, generał-adjutant ks. Sza- 
chowskij przybył przedwczoraj z Petersburga do 
Zytomierza i odbył natychmiast przegląd tam- 
tejszej załogi. W Zytomierzu przygotowują kwa- 
tery dla 8.000 kawaleryi, która tamże dnia 2 
lub 3 stycznia przybędzie. 

Petersburg 28 grudnia. (Pocztą do grani- 
cy). Car wyraził bawiącemu tu chwilowo rosyj- 
skiemu ajentowi ambasady wiedeńskiej, pod- 
pułkownikowi Dymitrowi Zulewowi, swe szcze- 
gólniejsze zadowolenie za jego elaborat o mi- 
litarnym stanie Austro-Węgier, i mianował go 
pułkownikiem generalnego sztabu. Zulew miał 
przedwczoraj w salach petersburgskiego gene- 
ralnego sztabu wobec bardzo licznego wojsko- 
wego audytoryum wykład o militarnych sto- 
sunkach Austro-Węgier. 

Moskwa 28 grudnia. Były szef żandarme- 
ryi, generał-adjutant Orżewskij, który z powo- 
du ostatniego atentatu na cara otrzymał dymi- 
syę, ma w miejsce Kozłowa mianowany być 
oberpolicmajstrem w Moskwie. Generał Kozłów 
ma z powodu świeżych rozruchów studenckich 
otrzymać dymisyę. 

Paryż 28 grudnia. »Agence Libre« donosi 
z Genewy: Sledztwo przeciw współwinnemu w 
atentacie carskim pruskiemu ajentowi policyj- 


nemu, Hauptowi, wykazało, że wiedeńscy anar- 


chiści Stellmacher i Kammerer namówieni zo- 
stali również przez berlińskiego agenta policyi 
Kaufmanna do zbrodniczych czynów. 


Główny redaktor i wydawca: 


Naziumierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesta.w Dembowski. 
Do dzisiejszego Nnmeru dla wszystkich prenu- 


moratorów zamieszcza się prospekt Tygodnika War- 
szawskiego „Kłosy*. 


Osoba młoda 
uzdolniona w kra wieczyźnie, 
patentowa, przyjmuje roboty 

w domu i po za domem. 
Adres: E. L. u p. Dulskiego, 
ul. Grodzka l. 32, I. piętro 
w oficynie.  27-1-3 
THERE 
Najstósowniejsze podarunki "a 


Boże Narodzenie i Nowy Rok! 


Nie ma czasu do stracenia 


Najświeższa nowość! 
Tylko 5 zir. 25 ct. 


Losztuje najnowszy waszyngtoński 


REMONTOIR 


do nakręcania bez kluczyka p'zy uszku, z 
pięcioletnią gwarancyą 7a dobry chód. 

Tylko ten zegarek jedynie może za- 
stąpić zegarek złoty, a to po pierwsze 
przez dokładne uregulowanie, powtóre przez 
wyborny chód i po trzecie przez prawdzi- 
wie wspaniałą kowertę, zkąd każdemu 
go jak najlepiej polecić można. 

"ylko złr. 120 kosztuje ozdobny, poko- 
jowy ścienny zegar z dobrym regulowa- 
nym werkiem, z łańcuszkiem i ciężarkami Z 
wypukłemi bronzowemi ozdobami. 

Tylko złr. 2:50 kosztuje pyszny ozdo- 
bny zegar ścienny z dzwopkowym budzi- 
kiem, w ramach orzechowych,, z samoświe- 
cnca tarczą wskazującą, idzie i budzi pun- 
ktualnie. D : 

Tylko zir. 3:90 kosztuje fr ncuski, zło- 
to-bronzowany Budzik zegajrowy, z głośno 
bijącym przyrządem budzikowym. Ozdoba dla 
każdego czy w domu, czy w podróży, Z wer- 
kiem trwałym nie do zniszczenia i punktual- 
nie idącym. S ; x 

Tylko złr. 450. kosztuje srebrno-ni- 
klowy zegarek kieszonkowy cylin- 
der z doskonnłym regulowany m werkiem i 
pysznie ozdobioną oprawą z kryształow em 
plaskiem szkłem, nadzw. piękny. 

Tyłko 30 ceniów piękny, pozłacany 
łańcuszek, z haczykiem, do zegarka, 

Tylko złr. 1'20. pyszny łańcuszek 
do zegarka, w fasonie złotym, z brelokiem 
pieczątkowym, roboty artystycznej. 

Tylko 3 złr. 75 ct. patentowany ze- 
gar pendułowy, z przyrządem bijącym godzi- 
ny i pół godziny, oprawny w jsk najdelika- 
tniej politurowane, naśladujące drzewo orze- 
chowe ramy, z wachadłem i bronzowemi wa- 
gami. Oprócz tych zalet ma ten zegar i tę 
nieoceniona właściwosć, że podczas nocy je- 
go patentowana tarcza świeci cudownem, flo- 
lutowem, czarująco pięknem światłem, za któ- 
rego siłę świetlną gwarantuje się przez 10 
lat. 6—4—8 

Niezliczona ilość odbiorców, która ten ze- 
gar widziała i kupiła, była jakoby oczarowa- 
ną tą niebywałą inie douwierzenia taniością. 

Jedynie i wyłącznie nabyć go można za 
poprzedniem posłaniem kwoty lub za zalicz- 
ką pocztową. 

Wiener Uhren-depot und Versandt: 


B. Balsam, Wien, 
II. Schiffamtsgasse 14. 


Kursa pieniędzy | papierów publicznych. 
Krakow 29 grudri: 1887. 


płacą |żądają | 


Ruble rosyjskie papierowe za 

100 « + w ACS en +) « > [109 —|110 - 
Marki niemieckie . . . * 61 50 c2 
20-frankówki za sztukę . . 9 95 10 


Obligi: 

Za 100 zlr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 
Galic. obligacye indemniza- 

"NAN TRZA A CENA 
t'/49/, gal. pożyczka krajowa | 93 50 
5%, Oblig. komun. gal. banku 

krajowego |. « « « «e 


Listy zastawne: 
t'/49/, listy gal. banku kra- 


jowego-: . . scm + e „| 95 —| 95 75 
50/, galic. Tow. Kred. Ziem. |i00 75101 50 
4'ja*le s > » » 96 —| 96 75 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 

(USA RECE WERSÓW, 1 mi O 
49, galic. Tow. Kred. Ziem. 

P1B) WACATJAEONCA, 91 50) 92 50 
40/, galie. Tow. Kred. Ziem. 

56 lat . zd 91 50! 92 50 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


ro 


102 :0/103 50 
| 94 50 


100 — 100 75 


KURJEK KRAKOWSKI — Dnia 29 Grudnia 1887 r. 


All A a. M. M. M. M 


OZON Ą EZ 

> 

Na podstawie zaufania, 
jakie posiada nasz kotwiezny Pain- 


Expeller od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszem do próby i tych, 
którzy jeszcze nie znają tego znakomi- 
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to żaden środek tajemny, 
a tylko scisle realny, umiejętnie ze- 
stawiony preparat zasłagujący na to 
wcale, aby go polecano wszystkim 
cierpiącym na reumatyzm lub podagre, 
jako środek niezawodny przeciwko po- 
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na zupełne 
zaufanie najlepie 61dowodni ta oko- 
liczność, że wieiu chorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon- 
sowane leki. przecież w końcu powró- 
cii do wypróbowanego Pain-Expelleru; 
albowiem przekonali się oni przez po- 
rownanie, że tak dolegliwości reuma- 
tyczne n. p. darcie, łamanie itd., jakotóż 
boie zebów, głowy, krzyżów. kiucie w 
boku itd. najprędzej uśmierzyć się 
dają zapomocą nacierań Pein-Expel- 
lerem. Umiarkowana cena 40 ct., 
(O ct, a wzgl. 1.20 zł., czyni go do- 
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
że się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla- 
dowań i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Expelier ze znakiem "kotwicy. 
Można go dostać prawie we wszystkich 
aptekach, a główny skład znajduje się 
w Pradze, w aptćce pod Zło- 
tym Lwem. 
| F. Ad. Richter & Cie. we Wiedniu. 
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Potrzebny jest 


UCZEŃ 


do 
handlu papieru i obrazków 
w Podgórzu. 

Zamiejscowy ma pierwszeństwo. 

Wiadomość w drukarni A. Koziańskiego 
w Krakowie. ` 
PT ZZZFEEBEZEDZER 
ni 


[l KAROLINA BUCZYŃSKA 


r akuszerka 


Nr. 4, na I. piętrze. 


l mieszka obecnie przy ul. Wiślnej i 


Sac ( i—i] 


Prawdziwy tylka ze znakiem „kotwicy“ ! 
Cierpiącym na podagrę i reu- 
matyzm polóca się prawdziwy f 
4. 
W Pain-Expeller 


z „kotwicą”, jako bardzo 
skuteczny środek domowy. 


Ba nabycia prawie we wszystkich aptókach! 


| płacą ą 


6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. | 


1391 o E rns BP FEE 
5% galic. Banku Hipot. z 10% | 
premii . 101 50 102 50 


39%, galic. Banku "Hipot. bez 
premii , AL a 
Losy: 


Miasta Krakowa . . . . . | 19 — 20 - 
„ Stanisławowa . . . | 34 — 


Warszawa. 29 grudnia. 1837. 
Za 100*— Rubli wart. imie .. 
oprócz kup. bież. 

5% listy Tow. Kred. Zie». | 

I. serye duże . . -. . . | 98 —| 99 — 
40/, listy likwidacyjne . . , | 89 —| 90 25 


Telegramy: 
Wiedeń, 29 grudnia 1887. 


Renta wspólna pap. opod. 77:60 Akcye kre- 
dytowe 26975, Dukaty 6:00 


Berlin, 29 grudnia 1887. 
Guldeny austryackie 160.75, ruble 176-30 


| 
| 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


spieszny o g. 926 wieczór, mieszany 10:57 
wieczór, kuryerski o g. 7:59 rano. 


9.37 wieczór, pociąg osob. o 5:37 rano, 
9:20 przed poł.. 300 po południu. j 


o g. õ'07 rano, pospieszny o g. 6'48 rano, à 
kuryer. o g. 938 wieczór. 


wieczór, T25 rano, pociąg osobowy o g. 
9:46 rano i o g. 950 wieczór. 


950 wieczór. 


osobowy o g. 5'00 popoł , kuryerski o g. 


ryerski o g. 848 wieczór i osobowy o s 
1:25 rano | 


222 >gy, 


OGLOSZENIE. 


Magistrat stoł. król. miasta 
Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż realność miejska 
pod l. hip. 9 dz. IV, or. 16 ulica 
. Krupnicza w Krakowie, składają- 
ca się z murowanego, dwupiętro- 
wego domu i małego przed nim 
ogrodu, jest do sprzedania z wol- 
nej ręki. 

Bliższe szczegóły sprzedaży o- 
trzymać .można w Wydziale eko- 
iomicznym Magistratu (2 piętro 
od strony kościoła OO. Franci- 
szkanów) codziennie od godziny 
il do 2 z wyjatkiem niedziel i 
1 świat. 

Kraków, 12 grudnia 1887. 


do sprzedania pód 
|. 262 w Swiątni- 
kach górnych przy 


| du i stajni. 


ziańskiego w Krakowie ul. Sze- 
wska 21, lub na miejscu. 
Mam zaszczyt zawiadomić 


Szanowna P. T. 
otrzymałem wielką ilość 


Papieru listowego 


Biletów wizytowych 


cenie nadzwyczaj niskiej. 


SZLACHTOWSKI A. Koziański 
21—2—3 właściciel drukarni, ul. 21 Szewska. 


N IAGARA 


pow. P, 130 kobietach LEONA GOZLANA 


wyszła n 


ž Ń > ; 5 k 
em księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 


í jost do nabycia po cenie 8O ct. za egzemplarz, 
z przesyłką pocztowa 90 ct. 


Kraków — 


fKoncesyonowany 


gó" Chustki harasowe, Bułgarki, Kapuzy otrzymał 
w wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, 


Ceny bardzo nizkić. 


> 


Sukiennice, 24. 10 15 


BGBBGDBBGBSGGGBOBGESGSGBGBGGBSG8 


Zakład Pogrzebowy 


A. Szafrański 


(Wesoła) Nr. 32. 


nialszych rozmiarów . 
i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. 


Nag Telegramy : 


BEGGGBGBGBBBGBGRBBOGBGDGGSGEGGES 


A. Szafrański, Kr ków. 


0 
Q ul. Kopernika 
3 urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 


od 20go Pażdziernika br. 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa: osobowy o g. 10:46 rano, po- 


302 


a 


Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 612 rano 
Do Wieliczki: o g. 11'18 przed poł. 
Do Wiednia: pociąg kuryer. o 6:55 rano, |? 


Am Cz 
z qasaq- 


‘Heid 


Przychodzą do Krakowa: 
Ze Lwowa: osob. 2°33 popoł., mięszany 


x 


Z Wieliczki: o g. 1:35 wieczór: 
Z Wiednła: pociąg kuryerski o g. $48 


Z Rzeszowa: lokalny o g. 8:20 wieczór. | 


Z Prus: osobowy o g. 500 popoł. ku- 


Z Warszawy: osobowy o g. 9-46 rano, 


Pociągi na kolei Transwersalnej. 


Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 

O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza ~ 

O godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
Oświęcima 

Ogodzinie í min. 8 wieczór do Suchy, No- 
wego Sącza, Zagórza. 

Przychodzą do Podgórza Płaszowa: 


O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, No- 
wego Sącza, Suchy. ; 

O godzinie 10 min 48 przed południem 
Skawiny, Oświęcima. 

O godzinie 6 min. 5 wieczór w Podgórzu 
7:35 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywca. $ 

O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 

Odjazd z Tarnowa. 
5 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
8 popołudniu do Zagórza, Żywca. 
Przyjazd do Tarnowa. _ 
11:10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza. 
1130 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza. 
——NNK 


3:5 
2:5 


7 drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


kościele, składaja- 
cy się z 4 pokoi, strychu, ogro- 


Wiadomość w Drukarni A. Ko- 


Publiczność, że 


z kopertami i bez, jakoteż i 


| w różnych kształtach i jakości 
| i wykonuję druk na tychże po 


